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Katowice, Czwartek, dnia 14-go Września 1005 


Górn 
_ Pismo codzienne; poświęcone sprawom ludu polskiego na Sląsku: 


Nr. 212. = 


| Przez lud — dla ludu! [ohose Poruwzenia udzia się zsomego rabatu. |> 
; Reklamy: 50 fen, od wiersza. > 


p EĄ, 
Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 
| ulicy Beaty (Beatestrasse) nr. l 


Górnoślązaki 
s bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodziną chrze= 
ściańska* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i 
kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, | 
z odnoszeniem do domu 2 ak. 2 fen. | 


| Kalendarz katolicki: | | 


I5-go września: Nikodema m. 


Jmiona słowiańskie: 
15-go września: BudymiŁ 


Wschód słońca: 
godz. 5 minut 34 
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W sprawie przygotowania dzieci 
do Sakramentów św. 


W gazetach poznańskich odzywały 
się w ostatnim czasie coraz liczniejsze 
skargi na nacisk, jaki władze świeckie 
poczęły wywierać w sprawie przygoto- 
wania dzieci do sakramentów św., a 
mianowicie na dzieci urzędników Po- 
laków i osób zależnych, żądając od 
nich, aby się przygotowywały w języku 
niemieckim do pierwszej spowiedzi i ko- 
munii św. Wobec tego wkraczania w 
prawa władzy duchownej prasa polska 
kilkakrotnie zwracała się do władzy du- 
chownej z wezwaniem,. aby energicznie 
wystąpiła przeciwko tym zakusom germa- 
nizacyi przez Kościół. Te głosy prasy 
polskiej nie pozostały też bez skutku, 
gdyż obecnie ks. arcybiskup Stablewski 
ogłasza w »Kościelnym Dzienniku Urzę- 
dowyme« (nr. 10 z 9 września) następu- 
jace rozporządzenie: 

»Mam Sobie za obowiązek, jako 
Zwierzchnik powierzonych Mi Archi- 
dyecezyi, odezwać się do ukochanego 
Duchowieństwa w sprawie przygotowa- 
mia dzieci do Sakramentów ów. tak 
ważnej, bo stanowiącej o całem przy- 

szłem życiu religijnem, a więc o zba- 


` wieniu duszy nieśmiertelnej. 


Wiadomem Wam z akt Kongregacyi 
naszych, że tylko w wypadkach wątpli- 
wych co do narodowości mają rodzice 
decydować, w jakim języku ich dziecko 
do Sakramentów św. ma być przygoto- 
wane. W wypadkach zaś, gdzie naro- 

- dowość rodziców i dziecka nie ulega 
żądnej wątpliwości, decyduje o tem sam 
pasterz dusz, mianowicie, gdyby mu wia- 
domem było, że inaczej decydujący ro- 
dzice czynią to przeciw swemu przeko- 
naniu, pod jakimkolwiek pozorem lub 
naciskiem zewnętrznym. Podobny na- 
cisk bowiem uważano zawsze i wszędzie 
za gwalt sumienia, dotykający naj- 
'*«ulszych strun serca ludzkiego. ` 

Przygotowanie do Sakramentów św. 
należy wyłącznie do Kościoła i to tylko 
do Mojej kompetencyi, dla tego wobec 
zbliżających się znów łekcyi przygoto- 
wawczych do Sakramentów św. uważam 

bie za obowiązek upomnieć, aby naj- 
Świętsza ta chwila w życiu każdego 
dziecka katolickiego którejkolwiek naro- 
dowości nie była nadużywaną do jakich- 
bądź ubocznych celów. W języku ob- 
cym niezdolne jest żadne dziecko przy- 
gołować się należycie na tę ważną 
chwilę, jaką jest dla niego pierwsza 
Spowiedź i pierwsza komunia sw., a tem 
mniej w obcym języku pod przymusem 
Się spowiadać z największych tajników 
serca, 

Wobec groźnych antyreligijnych prą- 
dów, nie tylko *' Wielebne Duchowień- 
Stwo nasze, ale i świećcy dobrej woli 


_ Mężowie winni rozumieć znaczenie wy- 


Chowania religijnego i starać się o utwier- 
zenie wiary, przedćwszystkiem w tej 
Rajdelikatniejszej i najtkliwszej duszy 
ziecięcej. Bogu zaś należy dziękować, 
Najjaśniejszy Pan  wielkodusznie 
Poważnie pojmuje obowiązek wiary 
Względem Zbawiciela i w tem wszystkim 
oddanym Swoim świeci przykładem. 
Wielebne Duchowieństwo zechce w 
mysl powyższej deklaracyi Mojej w da- 
wypadkach postępować i ściśle 

j się stosować, wiedząc, jak stra- 
ną przed Bogiem bierze odpowie- 
alność na siebie, gdyby z jego winy 


R 
e. 
AŻ 


osłabiała się wiara w sercach powierzo- 
nych mu dziatek. / 


Dan w Poznaniu, dnia 6 września 1905. 
Arcybiskub Gnieżnieński i Poznański 
+ Floryan. 

N. J. 1400/05 O. 
Powyższe rozporządzeuie ks. arcy- 


` biskupa Stablewskiego obowiązuje oczy- 


wiście tylko w arcydyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej, czyżby atoli podobne za- 
sady nie powinny także istnieć dla 
naszego duchowieństwa na Górnym 
Śląsku? U nas przecież pod tym 
względem stokroć gorsze jeszcze panu- 
ją stosunki. Ludność polska ogromną 
stanowi większość, aniestety aż zbyt często 
jest upośledzaną w swej narodowości, 
a przytem nie chodzi już nam tyle 


o urzędników, bo ci przeważnie albo są. 


rodowitymi Niemcami, albo też są to 
mniej lub więcej zniemczeni Polacy, 
którzy są najgorliwszymi patryotami pru- 
skimi. Natomiast chodzi nam o dzieci 
licznych tysięcy. naszych robotników 
polskich, pracujących czy to w zakła- 
dach państwowych czy prywatnych. Ileż 
to tam po tych hutach, kopalniach 
i warsztatach rozmaitych wywiera się 
nacisku na sumienie ojców: ; ich, 
aby dziatki swe posyłali na niemiecką 
naukę przygotowawczą — nie dzieje się 
to może tak oficyalnie, jak to- uczynią 
tu i owdzie władze świeckie w Poznań- 
skiem, atoli w naszych smutnych warun- 
kach wystarczy, gdy jeden lub drugi urzę- 
dnik wyrazi mimochodem życzenie, lub w 
danym razie naganę, to wystarczy, aby wy- 
straszyć niejednego robotnika, obawiają- 
cego się utracić ten twardy kawałek chleba. 
A niestety działają przytem nietylko 
wpływy świeckie, lecz nie brak ich 
także ze strony duchowieństwa samego. 
Dość wspomnieć takiego ks. Rasska 
z Komornik, który publicznie w ga- 
zetach hakatystycznych i broszurach 
rozpisuje się, że dzieci polskie powinny 
pobierać naukę religii w jężyku nie- 
mieckim, a podobnych jemu duchem 
księży zapewne jest więcej, choć dzięki 
Bogu mamy też z drugiej strony i ka- 
płanów takich, którzy inaczej pojmują 
swe powołanie. 

Przemożne wpływy germanizacyjne, 
choć może nie gwałtowne i nie ofi- 
cyalne, prowadzą jednakże do tego, że 
już i ludzie sami zupełnie dobrowolnie 
dzieci swe posyłają na niemiecką naukę 


przygotowawczą, aby się tylko przy-* 


podobać czy to panu »verwaltrowi«, czy 
rektorowi, czy też wreszcie i ks. pro- 
boszczowi. Przypatrzmy się tylko przy 
pierwszej Komunii św. tym tak zwanym 
niemieckim - oddziałom: ileż to tam 
dziatwy polskiej! 

Gdy gazety polskie piszą, że w ję- 
zyku obcym niezdolne jest żadne dziecko 
przygotować się do Sakramentów św., 


wówczas nazywa się to u Niemców 


podburzaniem i »wielkopolską agitacyą«. 
Obeenie to samo zdanie wypowiedział 
w swem rozporządzeniu ks. arcybiskup 
Stablewski, którego chyba nikt, nawet 
najzacieklejszy hakatysta, posądzać nie 
może o »wielkopolską agitacyę« i o pod- 
burzanie Polaków przeciwko Niemcom, 
przeciwnie prędzej by zarzucić mu 
można zbytnią uległość wobec rządu 
pruskiego, a zatem wydanie powyższego 
rozporządzenia podyktować mu mogło 
jedynie poczucie obowiązku kapłań- 
skiego i troska arcypasterza o zbawienie 
oddanych jego pieczy owieczek. 

Nie wątpimy, że i nasza wrocławska 


władza duchowna tak samo troskliwą 
jest o dobro duchowe swych dyecezyan, 
tak niemieckich jak polskich, więc 
mamy hadzieję, że rozporządzenie ks. 
arcybiskupa Stablłewskiego nie minie 
w Wrocławiu bez echa. Znaczna część 
naszego duchowieństwa górnośląskiego 
bardzo potrzebuje podobnych wskazó- 
wek, które dużo zdziałać by mogły do- 
brego, gdyż wtedy lud, widząc ducho- 
wieństwo po swej stronie, skuteczniej 
stawiałby czoło wszelkim zamachom, 
godzącym nietylko w narodowość, ale 
i w wiarę jego. 

W naszym obwodzie przemysłowym 
demoralizacya wśród młodzieży szerzy 
się w zastraszający sposób, lecz nie 
dziwimy się temu, skoro młodzież ta 
prawd wiary św. uczyć się musi w ję- 
zyku dla siebie niezrozumiałym. Temu 
dużo przeciwdziałać by mogła i powinna 
nasza władza duchowna, to jest nietylko 
jej prawem, ale i obowiązkiem. 


- Trzęsienie ziemi we Włoszech. 


Słoneczna Italia, ulubiona córa przy- 
„rody, która ją tak hojnie wyposażyła, 
otoczona aureolą prastarej kultury umy- 
słowej i estetycznej, nawiedzona została 
straszną katatrofą, która pogrążyła w ża- 
łobę kraj 
gdyby jej zazdrościły tyłu łask natury, 
w kilkunastu minutach zniszczyły to 
wszystko, co ręka ludzka wzniosła przez 
długie łata pracy, grzebiąc w gruzach 
setki ciał ludzkich. Mamy na myśli 
trzęsienie ziemi które jak już raz krótko 
o tem pisaliśmy nawiedziło Kalabryę 
w piątek około południa. 
Kalabrya jest półwyspem włoskim 
' najbardziej na południe wysuniętym. 
Na północ graniczy z prowincyą Basili- 
cato, od wschodu oblewa ją morze Joń- 
skie, od zachodu zaś morze Tyreńskie. 
Piękne lasy świerkowe, jodłowe i mo- 
drzewiowe na wyżynach Sila nadają 
krajobrazom południowym niewypowie- 
dzianego uroku, tworząc kontrast miły 
dla oka z dębami, platanami, kaszta- 
nami, oliwkami, aloesemi i t. p. Jesiony 
dostarczają manny kałabryjskiej, a na 
brzegach spotyka turysta krzaki tama- 
ryszków. Rolnictwo, jak wogóle uprawa 
ziemi stoi na niskim stopniu rozwoju 
w Kalabryi, mimo to nie brak tam wina 
i oliwy, ryżu, Inu, konopi, szafranu, 
anyżu i t. d. Hodowla owiec, bydła 
rogatego, koni i mułów rozwija się na- 
tomiast pomyślnie, a rybołóstwo daje 
ludności nadbrzeżnej znaczne zyski. 
Łomy alabastru, marmuru, gipsu, kredy, 
kopalnie miedzi i soli, również przyczy- 
niają się do dobrobytu wielu okolic. 
W skład Kalabryi wchodzą następu- 
jące prowincye: Catanzaro, około 5.200 
kwadratowych kilometrów i około pół 
miliona mieszkańców; Cosenza, 7.600 
kwadr. kilom. i około 475.000 mieszkań- 
ców; Reggie di Calabria, 3.100 kwadr. 
kilom. i 410.000 mieszkańców. 
Trzęsienia ziemi oddawna' nawie- 
dzają Kalabryę. W r. 1783 skała nad- 
brzeżna runęła do morza i wtedy zgi- 
nęło przeszło 1000 ludzi. W Cosenzy 
były trzęsienia ziemi w latach 1854 
i 1870; sąsiednie Bisignano zostało 
z ziemią zrównane w roku 1887. Kata- 
strofa piątkowa należy do największych. 
jakie nawiedziły tę prowincyę włoską. 
Dotąd niema jeszcze stanowczych obli- 
czeń, ale wiadomości, które nadeszły, 


cały. Slepe żywioły, jak. 


są już wystarczającym dowodem ogromu, 
nieszczęścia. 

Jak donoszą dzienniki włoskie, 
szkody, które trzęsienie ziemi wyrządziło. 
w Palmi, przechodzą wszelkie przewi- 
dywania. Musiano tam zburzyć 300 
domów, które groziły runięciem. Liczba 
zabitych w Pargheli wynosi 30; w Me- 
lito wydobywają ciągle z pod gruzów 
trupy, a pociągi przewożą setki zwłok. 
W jednym domu. znaleziono II zwłok, 
należących do tej samej rodziny. W Jop- 
polo zginęło 200 ludzi, w Martirano 
liczba zabitych i rannych wynosi prze: 
szło 2200. W  prowincyi Catanzaro, 
według urzędowego . sprawozdania, 
wszystkie prawie gminy zostały nawie- 
dzone trzęsieniem ziemi. Liczba ofiar 
wynosi tam, jak dotąd obliczono, w za- 
bitych 450, w rannych kilka tysięcy. 

»Local Anzeiger« donosi z Messyny, 

że według sprawozdań, nadeszłych z 21 
miejscowości, dotkniętych trzęsieniem 
ziemi, liczba ofiar ma wynosić 2000, zaś 
liczba rannych 10.000. W Pizzo zapa: 
dła się skała na 40 metrów w ziemię. 
Pewien pastuch, który właśnie pędził 
bydło na paszę, został przez rozsuwa- 
jącą się ziemię pochłonięty. 
- W Coseura zawaliła się część ko“ 
ścioła wraz z wieżą; w Castilione za- 
waliło się 16 domów; w Castro Libero, 
zginęło Io osób; szkody wyrządzone 
w San Lucido są straszne, pod gruzami, 
znalazło śmierć wiele osób, Także w in- 
nych częściach prowincyi wyrządziło 
trzęsienie ziemi niezwykłe szkody. Na 
wyspie Stromboli prawie wszystkie domy ; 
mniej lub więcej uszkodzone. 

Podczas katastrofy w Catenzaro po: 
wstał popłoch pośród więźniów, gdy. 
mury gmachu więziennego zaczęły się 
chwiać. Więźniów umieszczono na wol- 
nem polu pod strażą wojska. Równie 
w szpitalu powstał popłoch, gdy obok 
stojąca wieża runęła i załamała dach 
i sklepienie kościoła. f 

Król włoski ofiarował 100.000 lirów, 
rada miasta Rzymu 50.000, a Izba ro- 
botnicza w Rzymie uchwaliła, ażeby | 
robotnicy, należący do niej, ofiarowali) _ 
jednodniowy zarobek na rzecz ofiar ka-, 
tastrofy. Zewsząd spieszą lekarze i me-' 
dycy, tudzież pociągi Czerwonego krzyża 
na miejsce katastrofy, ale-z powodu na- 
ruszonych torów ruch na kolejach od- 
bywa się bardzo powoli. 

Bliższe szczegóły podają następujące 
depesze: 43 

Trophea. Przybył tu minister robót: 
publicznych po zwiedzeniu okolicy. Mi-, 
nister przepędził noc w wagonie kole- 
jowym. Wszędzie, gdzie tylko minister 
przybył, gromadzili się nawiedzeni kata- 
strofą, prosząc o wsparcie, które mi- 
nister rozdzielał. — W każdej miejsco- 
wości, gdzie tego była potrzeba, zosta- 
wiał minister lekarza i zapas medyka- 
mentów. Szkoda jest olbrzymia. Straty 
w ludziach podano początkowo w prze- 
sadzonej liczbie. Panika panuje jeszcze 
ciągle, gdyż trzęsienia ziemi, choć lekkie, 
powtarzają się ciągle. 

Monte Leone. Włoski minister ro- 
bót publicznych Ferraris zwiedził miej-| 
scowości Paryhalia i Eusina, nawiedżone 
trzęsieniem ziemi, w których wszystkie 
zabudowania bądź runęły, bądź są uszko- 
dzone. Komitetowi ratunkowemu udzie- 
lił Ferraris znaczniejszego wsparcia, po- 
czem zwiedził najbardziej dotknięte: 
gminy powiatu Monte Leone. 

Rzym. Cesarz Wilhelm i prezydent 
Loubet wysłali do króla Wiktora (Ema-| 
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odjechał w nocy z soboty na niedzielę 


_ Polskiego Zjednoczenia Zawodowego. 
Restaurator jednak pod naciskiem policyi 
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huela telegramy z wyrazami współ- 
alabryi z powodu katastrofy. 

Rzym. Rada ministeryalna uchwa- 
liła dla ofiar trzęsienia ziemi 250.000 li- 
rów, oprócz tego postanowiło prezydyum 

binetu subskrybować 25.000 lirów. 
Włoskie Tow. żeglugi ofiarowało dla ofiar 
10.000 lirów. ; 

Racconigi. Król Wiktor Emanuel 
specyalnym pociągiem do Kalabryi, ce- 
lem przekonania się naocznie o rozmia- 
rach katastrofy. 3 

Monte Leone. Król Wiktor Ema- 
nuel przybył tutaj, aby naocznie prze- 
konać się o rozmiarach klęski z powodu 
trzęsienia ziemi. 

Rzym. Według ostatnich obliczeń 
zginęło wskutek trzęsienia ziemi w do- 
tkniętych niem prowincyach 3000 osób, 
a 5000 odniosło cięższe rany. 


Polska. 
Zabór pruski. 


Przykład godny naśladowania. 

Na pochlebną wzmiankę zasługuje 
zacna niewiasta gospodyni pani Błasz- 
cżzykowa z Głównej pod Poznaniem za 
swe czyny społeczne i dbałość o wycho- 
wanie dziatek polskich we wierze i na- 
rodowości. Córeczkę jej 10-letnią wzięto 
do oddziału nauki religii po nimiecku. 
Nie spoczęła, aż nie uzyskała praw, jakie 
jej się jako Polce należą. Dużo miała ko- 
rowodów i docinków, ale nie wstąpiła, do- 
póki nie przeprowadziła, że córkę znów 
przesadzono do oddziału polskiego. 

Matki-Polki! bierzcie przykład z za- 
cnej niewiasty! 

„Niebezpieczne* pocztówki. 

Policya w Essen zabrała u p. Szu- 
rarae A 14 ze składu cygar i papie- 
rosów około 150 pocztowek polskich, 
wydanych nakładem p. J. Chociszew- 
skiego w Gnieźnie, a grożących »nie- 
bezpieczeństwem« państwu pruskiemu. 


Strach przed Sokołami. 
h W Holsterhausen w Westfalii miał 
się w zeszłym tygodniu odbyć wiec 


w ostatniej chwili odmówił sali. Policya 

obawiała się bowiem, że Polacy pod 

pozorem wieca Zjecnoczenia Zawodo- 

wego mieli zamiar założyć nowe gniazdo 
»Sokoła:. e 022, 
Sokoli przed sądem. © 

Przed kratkami sądu ziemia::<kicgo 

w Moabicie stawało 10 członków >So- 

koła« szarlotenburskiego, oskarżonych 


JANINA S. ALEKSOTA. 


Pod berłem Jagiellonów. 


Powieść bistoryczna z XV-go i XVI-go wieko. 


63) * ` (Ciąg dalszy.) 


Pachołcy szli także raźnie za nimi, 
choć byl nieco zmęczeni, ale animusz 
'ich panów udziełał się wszystkim w około, 
więe i im także. 

Animusz rycerski i zapał wogóle to 
bowiem rzecz zaraźliwa. Przez niego 
w ospałych wlewa się strumień życia 
i tam częstokroć, gdzie przedtem pły- 
nęła w żyłach leniwo letnia woda, za- 
zaczyna wartko toczyć się i tętnić czy- 
sta krew, co budzi do czynu człeka 
i ducha mu dodaje. - 

Do Sandomierza nie było daleko, 
a nasi rycerze umówili się ze strykiem, 
że pojadą na Osiek i Koprywnicę, jako 


_ że tędy wypadała im najkrótsza droga. 


Stryk czekał w gospodzie, gdzie się 
poczet cały rozlokował wygodnie i 
gwarno. Poczet nie był liczny, ale za 
to hałaśliwy, jako jego przywódcy. Nie 
darmo przecież mówi przysłowie, że na 
modłę królów sprawują się ludy, a na 
wzór panów postępują sługi. 
Obozowanie w gospodzie dawało się 
słyszeć na staje w około. Gospodarz 
był nieco zaniepoiony tym zajazdem i 
nie miał odwagi pytać, czy należytość 
odbierze, bo to w onych czasach czę- 
stokroć zjechała jakaś drużyna do kar- 
czmy, najadła się i napiła, nic nie za- 
płaciła, jeszcze zwymyślała gospodarza, 
dobrze jeśli mu kości nie pogruchotała 
lub przynajmniej nie poprzetrącała żeber 


-į ruszyła w drogę, kędy się podobało, 


czy celewało. 


Przesłuchiwanie drugiego świadka ko- 
misarza kryminalnego Luedtkiego do- 


© opór stawiany władzy, jakiego rzekomo 
się dopuścili przy obchodzie rocznicy 
»Sokoła« w dniu 27 października r. z. 
Oskarżeni nie wpuścili na salę wach- 
mistrza Balcerzaka i kryminalnego ko- 
misarza Luedtkego, wysłanych do do- 
zorowania nad przebiegiem uroczystości, 
bo uroczystość miała charakter zabawy 
w »zamkniętem kółku«, na którą wpusz- 
czano tylko gości, którzy otrzymali za- 
proszenia i takowe przy wejściu na salę 
okazali. Prokuratorya wezwała na świadka 
komisarza politycznego p. Giinthera z 
Poznania, 
sokolstwa. Pierwszy świadek wachmistrz 
połicyjny Balcerzak zeznaje, że go pre- 
zes Towarzystwa w grzeczny, lecz sta- 
nowczy sposób wyprosił i na salę nie 
wpuścił. On też widząc, że biletów nie 
odbierano ani płacono, wyszedł z bu- 
dynku. Dalej zeznał, że jakkolwiek już 
wiele lat bywał na zabawach i posie- 
dzeniach »Sokoła<, nie może twierdzić, 
żeby była ha nich uprawianą polityka. 


prowadziło do odroczenia sprawy z po- 
wodu, że przewodniczący chciał się 
koniecznie dowiedzieć od świadka, czy 
dawniej na zebraniach i zabawach »So- 
koła nie uprawiano polityki. Ponieważ 
świadek o tych zebraniach i zabawach 
spisywał raporta dla policyi, dla tego 
ma wątpliwość, czy mu wolno o tem 
zeznawać na sądzie. Prokurator twier- 
dził, że mu wolno, przewodniczący tak 


odzinnej naradzie 
uchwalił, że tak świadek p. Luedtke 
i p. Giimther zapytać mają się swej 
władzy przełożonej, czy wolno im w tej 
sprawie udzielić sądowi wszelkich żą- 
danych informacyi. 


Zabór rosyjski. 


Socyaliści niemieccy w obronie ` 


Kasprzaka. 

Jak wiadomo, socyalistę Kasprzaka 
powieszono w piątek rano w cytadeli 
warszawskiej. Ponieważ Kasprzak był 
poddanym niemieckim, a jenerał-guber- 
nator warszawski na podstawie stanu 
wojennego w Królestwie odmówił wnie- 
sieniu apełącyi skazanego do wyższej 


instancył, przeto socyaliści niemieccy 


zaraz po zapadnięciu wyroku wysł: 

telegram do kanclerza księcia Biilowa 
do Baden-Baden. Wybitni przywódzcy 
socyalizmu niemieckiego domagali się 
od kanclerza, aby wezwał rząd rosyjski 
do przyznania zasądzonemu Kasprza- 
kowi przynałeżnej mu prawnie apelacyi. 
Rząd rosyjski nie czekał jednak na in- 
terwencyą rządu niemieckiego, lecz na- 
tychmiast kazał Kasprzaka powiesić. 


jako znawcę w sprawach 


Socyaliści warszawscy jako odpo 
wiedź na egzekucyą odgrażali się zapo- 
wiedzią strajku powszechnego w War- 
szawie na poniedziałek 11 bm. Jednakże 
strajk ten, jak ostatni, zdaje się, rów- 
nież się nie udał. »Dniewnik Warsz.<« 
pisze bowiem, że umysły ludności rol- 
niczej w Warszawie uspokoiły się, wy- 
dawnictwa potajemne zmniejszają się. 
Wszelkie usiłowania  partyi socyali- 
stycznych, ażeby rozbudzić zaintereso- 
wanie do swych celów, są bezowocne, 
a nawet wywołują drwiny wśród robo- 
tników. 


Humor warszawski. 


Robotnicy narodowcy z fabryki Lil- 
popa i Raua w Warszawie puścili 
w obieg zabawną odezwę, wydrwiwa- 
jącą patetyczne publikacye socyalisty- 
czne, nawołujące do »strajków po- 
wszechnych« z lada powodu lub pozoru. 
Odezwa ta brzmi: 


Towarzysze 1 Towarzyszki|! 

11! Wielkie nieszczęście!!! Umarł 
nasz główny przywódca, cadyk z Paca- 
nówa, rebe uczony i kabalista. Z po- 
wodu tej żałoby niech wszystko pła- 
czell| Niech staną wszystkie koleje, 
wszystkie fabrykil Sklepy niech będą 
zamknięte! Niech ustanie wszelki ruch 
kołowy! Niech nawet woda w Wiśle 
nie płynie.... Pokażmy, ce mo- 
żemy! 

1.000,000 egzemplarzy. 

Komitet centralny międzynarodowy. 


Wiadomości potoczne. - 
Śląsk. 


Katowice. Na zebraniu związku 
Hirsch:Dunkera w Gnieźnie w zaszłą 
niedzielę — jak pisze »Lech« — zabro- 
niono przemawiać po polsku, jakkoł- 
wiek w związku znajduje się przeważna 
liczba Polaków. Tak wygląda zachwa- 
lane równouprawnie robotnika polskiego 
w niemieckich źżwiązkach. Niech to 
będzie nauką i dla naszych robotników 
na Górnym Śląsku, że robotnik polski 
tylko do organizacyi połskiej należeć 
może, a nie wolno mu się bratać ani 


„z Niemcami ani socyalistami, , Nasi ro- 
botnicy mają w Bytomiu Związek wza- 


jemnej pomocy, do którego też jak naj- 
liczniej przystępować powinni. 
Józeiowiec. Wódce zawdzięcza swe 
okradzenie robotnik Wawrzyniec Zając. 
W zeszłą sobotę bowiem wejrzał on za 
głęboko do kieliszka, a powracając 
wieczorem do domu, legł w rowie, 
gdzie jakiś łazęga skradł mu jego sre- 
brny zegarek. 


"otrzymali 130 względnie 140 


Załęże. Kochani bracia robotnicyĄ 
W zeszłą niedzielę urządzili sobie 5% 
cyaliści zebranie w Katowicach, na któż 
i ja z ciekawości poszedłem. Słuchajci* 
więc, jakie wrażenie z tego zebranie 
odniosłem. / 8 

Najprzód omawiano tam stosunki, pî 
nujące obecnie w Rosyi, co nas zresztą ni8 
tak dużo obchodzi, by o tem na osobnyć 
zebraniach mówiono. Następnie weszł9 
na mównicę po kolei dwóch gardłaczy, 
którzy z zawziętością "godną lepszei 
sprawy rzucali się na Koło polski 
a. natomiast wychwalali'* pod niebiosć 
partyę socyalistyczną. Nie mogłem jw 
podobnych niedorzeczności dłużej słu 
chać i zabrałem także głos, by odeprzeł 
zarzuty, czynione Kołu polskiemu 
strony sócyalistów. Wykazałem im, ja 
to oni bałamucą i ogłupiają ten prost) 
ludek. Udowodniłem im, że p. Korfanty; 
na którego oni się tak rzucają, nie by 
jeszcze wcale posłem, gdy zatwierdzomć 
nowe taryfy cłowe i że obecne Koło 
polskie składa się większą częścią z p% 
słów ludowych, a nie z wielkopańskicih 
jak to było przed trzema laty. 

Na końcu zauważyłem, że socyaliść 
nie powinni zachwalać swego »>vel* 
bandu«, bo i w nim panują różne brak! 
i niedomagania, i nieraz trafia się, ŻE 
gdy jaki członek zostanie bez pracy, z% | 
miast mu dać jaką zapomogę, wytykają | 
mu, że mu się pracować nie chce. k 

Dalej »towarzysze« nie pozwolili w 
mówić, i zaczęli hałasować i krzyczeć | 
na mnie, jak na wilka. Widząc te 4 
'groźne twarze »towarzyszów« chciałem 
spokojnie odejść, ze wszystkich strof | 
jednakże krzyczano na mnie: »Stój, t 
wołele Na szczęście udało mi si 
czmychnąć. | 

Kończąc, chciałbym tylko tyle jeszcz” 
dodać, że wołem nie jestem ja, ale Sł 
niemi raczej ci, którzy tak łatwowiernić 
dają się bałamucić socyałistom. 8 

Paweł Jednoziemiec, 
abonent »Górnoślązaka* 


Siemianowice. ]ak'już w wczoraj” 
szym numerze donosiliśmy, odbyły s!“ 
tutaj wybory kościelne, w których oć* 
niosła zwycięstwo partya polska. Obe* 
cnie dowiadujemy się, że kandydatów 
polskich przeprowadzono bardzo wielk 
większością głosów. Polacy bowie 
losów 
gdy tymczasem kandydaci partyi prze” 
ciwnej otrzymali tylko 50 do 60 głosów: 
Wybrani zostali p. J. N. Stęślicki, lekar 
z Siemianowic, p. Szypa, posiedzicić 
kamienicy i robotnicy pp. Piec, KO 
i Skwara. i 

Bogucice. Mili bracia i siostiy | 
Ku wielkiemu memu zmartwieniu m” 
siałem usłyszeć z ust naszego ks. pr” 


gościńcach i zajazdach, zwłaszcza przed 
wojną plątali — to byli szczerozłoci 
rycerze. EA 

Więc się też wielce gospodarz uspo- 
koil, jak skoro ujrzał, że kochany stryk 
z drucianemi wąsami wyjmuje sakwę 
i sypie szerokie grosze na stół dębowy, 
pokrajany i poszczerbiony od długole- 
tniego tłuczenia po nim  kuflikami, 
kubkami i wszelakiego rodzaju naczy- 
niami do wypitku. Drużyna, nasyciwszy 
się, posiliwszy, posunęła dalej drogami 
i gościńcami, jak się udawało — ku 
Osiekowi — a stamtąd zmierzali wprost 
do Sondomierza, nie zatrzymując się 
dłużej po drodze, gdyż i tak czasu nie 
mało stracili, a mieli przecież list i zle- 
cenie od panny Katarzyny, na którę 
z pewnością królewicz, jako wierny jej 
ibardzo czuły przyjaciel, czekał niecier- 
pliwie. Stryk gderał zresztą i tak bar- 
dzo, że roztrzepani bracia bawią się po 
drodze, wstępują tu i owdzie zamiast 
czasu oszczędzać, by rychlej u celu 
podróży stanąć. Aż i nareszcie zary- 
sowały się na widnokręgu mury Sando- 
mierza. Miasto to usiadło sobie bez- 
piecznie a wygodnie na wzgórzach tam, 
gdzie San do Wisły domierza i z nią 
się w jedno łączy. Dawne są początki 
tego miasta. Kiedy i jak powstało, do- 
kładnie nie wiadomo, lecz słusznie na- 
zwę miasta wyprowadzają nietylko od 
położenia nad Sanem, ale także, jako 
że to byłą miasto, w kt się sądy 
czyli roki odbywały, więc dano mu na- 
zwę od ów sąd i mir. Z razu 
był Sandomierz stolicą udzielnego księ- 
stwa, a póżniej miastem wojewódz- 


Ale panowie Rychwid i Rymwid 
wcałe inaczej postępowali. To nie byli 
awanturnicy i zawalidrogi, jakie się po 

Począwszy od Xll-go stulecia 


rósł w znaczenie polityczne i cywili- 
zacyjne, jako najznaczniejsze miasto 
w Małopolsce. 

Miasto - powstało około obronnego 
grodu na wzgórzu nad Wisłą. Zamek 
ten, zbudowany. z modrzewiowego drze- 
wa, otoczony fosą, jak wogóle forteca, 
nie mógł wszakże stawić czoła nie- 
przyjaciołom, ani wielkiego ich napie- 
rania wytrzymać. Z czasem więc 
mały modrzewiowy grodzik zamieniono 
na murowany i dobrze obwarowany 
zamek. 

A było te rzeczywiście potrzebne, 
gdyż coraz to cięższe groziły mu koleje. 
Zwłaszcza gdy ze wschodu zaczęła na- 
chodzić nawała pohańców tatarskich, 
a później jeszcze i tureckich. 

Zamek sandomierski, który na wy- 
niosłem wzgórzu zdaleka już widniał, 
łączył wiele wspomnień historycznych 
w sobie. Większa ich część znana była 
wesołym rycerzom i właśnie, zbliżając 
się, przypominałi sobie te dawne dzieje, 
znane im tylko z tradycyi, bo uczeni 
nie byli, a umieli to tyłko, co od mą- 
drych ludzi zasłyszeli, za to »stryk« był 
piśmienny, rzecz naonczas wcale impo- 
nująca i czytał nawet czasem kroniki. 
Więc czego oni nie wiedzieli, to przypo- 
minał kochany stryjec. 

— Słysz, Rychwid — zaczynał, pa 
trząc na szare, “wysokie i grube mury, 
opasujące miasto — pamiętasz, jaka to 
nam opowiadano, że w onym zamku 

rzemieszkiwała zacna Hełena, matka 
Leszka Białego, a edtem i ojciec 
jego, książę Kazimierz Sprawiedliwy. 
Na zamku tym miał on przygodę z tym 
zawalidrogą porywczym, Stachem z Ko- 
nar, €o to az ksiąciu kak ai 
czek, a potem e życie po 

i wiernie mu służył. jak pies z żału 


— Salomea i Adelajda. dj 
— A tak! — rzekł Rychwid. By% 
to świątobliwe księżne, lud ich tu wszę*% 
uwielbia. 1 
— Cały naród je wielbi — odpźx 
Rymwid — podczas gdy Kobie 
tema opowiadaniu ciekawie się przys“ 
chiwał. S 
— Toć Salomea, a potem King 
żona Bolesława Wstydliwego, na™i 
świętemi zostały. 4, 
— A tak — potwierdził Rychw, 
kręcąc do góry malutki wasik i weś 
lemi oczyma rzucając dokoła. Ten 
mek patrzał także na przyjaźń, jak! 
mało. p 
— Leszkową i Goworkową, tak, *_4 
— mówił Rymwid. A ' przecież fo, 
przyjaźń nie masz nic na ziemi Ś 0 
szego — rzekł zwracając pelne 
ści oczy na brata. À 2 
— Prawda — odrzeł Rychwid: je” 
Dobra przyjaźń, ale taka, gdzie to 
den duch w dwóch ciałach żywie — 
niebo na ziemi. 4 
(Ciąg dalszy nastąpi. 


———— © 


 buszcza, że dzieci 12 i 13 letnie nie 
= potrafią nawet jeszcze pacierza, lub 
Wierzę w Boga Ojca. Sam nawet 
_ słyszałem, przechodząc obok szkoły, jak 
_ Się to nasz duszpasterz mozolił z naszemi 
dziatkami podczas nauki religii. Nasz 
przew. ks. proboszcz upominał już nie- 
[ jeden raz rodziców, by uczyli dzieci 
| Swe czytać i pisać po polsku, by dobrze 
| wychowywali i godnie przysposabiali je 
| do Sakramentów świętych. 
, Gdy pewnego razu powiedziałem 
[ |jednemu, że to rodzice semi są winni, 
Mż dziatki ich nie potrafią odmawiać 
 pacierza polskiego, odpowiedział mi, że 
on nie ma tyle czasu, by pięciorga swych 
dzieci uczyć pacierza. Zresztą będąc 
_ -zmęczonym po całodziennej pracy, rad 
jest, że może sobie nieco odpocząć, 
Żona zaś ma tyle zajęcia w domu, iż 
nie zbędzie jej czasu na zajmowanie 
` się nauką dzieci. 
| Jest to bardzo mylne zapatrywanie 
jze strony rodziców. Rodzice powinni 
zawsze znaleźć tyle czasu, by nauczyć 
jdziatki swe chwalić i sławić Stwórcę 
Najwyższego, bez którego pomocy nic 
_ nigdy zdziałać nie będą mogły. Pamię- 
= jtajcie, że Bóg zażąda kiedyś surowego 
= jrachunku od was, jeżeli źle wychowacie 
'wasze dzieci, albowiem wy jesteście 
-~ przed Bogiem odpowiedzialni za wasze 
| dziatki. 

To czego szkoła pruska nie nauczy, 
wy powinniście uczyć. Jakże ksiądz przez 
` jeden rok ma dobrze nauczyć i przysposo- 

bić dó Sakramentów św. tyle dzieci, jeżeli 
wy rodzice mu w tem nie pomagacie, 
łnie wpajacie waszym dziatkom pier- 
wszych zasąd nauki chrześciańskiej. 
zywam was więc jeszcze raz, ko- 
chani bracia, uczcie dziatki wasze języka 
__ polskiego, jeżeli nie chcecie doczekać 
_ się, aby dzieci wasze, dzieci polskich 
_ ©jców, nie potrafiły odmawiać w języku 
= ojczystym nawet pacierza. 
Korespondent prosi i inne gazety 
| polskie o powtórzenie powyższej ko- 
__ respondencyi. 
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Zaborze-Poremba. Kochani ro- 
 _dacył Krew się w żyłach ścina, gdy 
ię czyta oszczerstwa, rzucane ze strony 
_ czerwonych przeciw Kolu Polskiemu 
a osobliwie przeciwko p. Korfantemu. 
> Wiemy dobrze, że i głowacze byli 
"przychylni z razu p. Korfantemu, lecz 
md czasu wzięcia przez niego ślubu 
_ _ wkościele — zaczęły się szykany, a oso- 
_bliwie od czasu procesu z ks. kardy- 
_ mnałem Koppem, myśleli socyaliści, że 
p. Korfanty zada cios Kościołowi. 
í €zy Morawski żyje bez ślubu, że mu 
tak sprzyjają? i 
, Zaraz wyjaśnię, kochani czytelnicy, 
_ jacy ludzie wspierają socyalistę. Byłem 
zaproszony na pogadankę do pewnego 
= marzyciela o Morawskim. Gdy sobie 
_ tenże podpił, zaczął śmiało wygadywać 
| to, co mu na myśl się nasunęło. Mówił 
Mi, że to wszystko czerpie z głównego 
| Źródła; ja będąc trzeżwym, pilnie słu- 
_ chałem proroka, który tłomaczył ta- 
| Jemnice, lecz gdy już wszystko wygadał 
| l wszystko wypił, co miał w butelce, 
_ powiedział, że on też wierzy, bo ma 
krzyż na komodzie. Ja mu odpowie- 
działem, że i djabeł wierzy w Boga, 
ecz go nie miłuje. A on odpowiedział, 
że jak cud ujrzy, to zaraz prawdziwie 
uwierzy. Pytałem, co za cud by chciał 
widzieć: na co odpowiedział takie stra- 
szne bluźnierstwo, że go publicznie nie 
L Bodzi się powtarzać. Po tych słowach 
L Opuściłem dom socyalisty, bo widziałem 
'_ Piekło przed oczami. 
z Kochani czytelnicy! miałem sposo- 
_ bność ich w kilku miejscach poznać, 
E* ich możecie ocenić, co piszą 
W odezwach, że p. Korfanty jest winien 
A ożyznie mięsa. 
A któż winien, że są meble i or- 
3 sz drogie? Niezawodnie p. Morawski, 
= 90 nie pilnuje hebla. 
= _ I cóż pozostanie socyalistom? kłam- 
/ Stwa, gdy ich lud pozna?... 

] co pozostanie robotnikowi, który 
Atrąci najmocniejszą podstawę, to jest — 
Wiarę ?... 
| To samo pozostanie wodzom ślepym, 

Podobnym do beczek z piwem, i to samo 
Ozostanie mędrkom  sprzedawającym 
i edzę, gdy ogół osiągnie — mądrość 
tajemnice ich. 
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Więc! Wybory za plecami, 

Q mandat się dobijają, 

Połak — socyalista z centrowcami 
Tchórzostwo sobie zarzucają. 


Centrum twierdzi, że zwycięży, 
Będzie panem ka w zysku: 
I znów swe si 


Polaka aen eg 
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Nuże Bracia, który Żywy,* 


Pomagajmy nawet groszem, 
Bo kto Polak, ten szczęśliwy, 
Choć nie teraz, to za czasem. 


J- Byka. 

Gliwice. Straszne nieszczęście stało 
się w tutejszej rurkowni. Dwaj robotnicy 
zatrudnieni byli ładowaniem dwu centna-_ 
rowych rur na wagon kolejowy. Nie- 
szczęśliwym jakimś przypadkiem jedna 
z rur spadła na dół i uderzyła w brzuch 
robotnika Rudolfa Blaszę. Ciężko ran- 
nego musiano odstawić do lazaretu, 
gdzie na drugi dzień wśród okropnych 
boleści wyzionął ducha. 


»Górnoślązaka« 
zajmującą książkę p. t: 


„Powieści z tysiąca i jednej nocy.“ 


1,30 mk., 


Księgarnia poleca 


Cena egz. 
1,40 mk. 


z przesyłką 


Ostatnie wiadomości. 


Po wojnie. 
O przyjaźń Japonii. 

Berlin. Do »National Ztg.« dono- 
szą z Petersburga: W otoczeniu cara 
coraz śmielej i liczniej odzywają się 
głosy, przemawiające za przyjacielskiem 
zbliżeniem się do Japonii, ewentualnie 
nawet za zawarciem z nią sojuszu. Zwo- 
lennicy tego kierunku politycznego wy- 
stępują obecnie tem otwarciej i ener- 
giczniej, ponieważ z drugiej strony 
partya wojenna w otoczeniu cara dziś 
już myśli o ewentualnym odwecie za 
poniesione klęski. Każda też z tych 
stron na swój sposób interpretuje nowy 
sojusz angielsko-japoński i jego ewen- 
tuaine następstwa dla Rosyi. Partya 
wojenna twierdzi, że będzie on bodźcem 
dla Japonii do większego jeszcze roz- 
szerzenia jej przewagi w Azyi i że to 


rychło doprowadzi do nowego starcia 


z Rosyą; partya pokojowa natomiast 
radzi właśnie sojuszem z Japonią spa- 
raliżować ewentualny wrogi dla Rosy 
r  angielsko-japońskiego przy- 
mierza. OWE" ; 

Komura nie popełnił >harakirie. 

Londyn. Z Portsmouth donoszą: 
Wieści, jakoby pełnomocnik japoński 
bar. Kamura wobec wzburzenia, panu- 
jącego w Japonii, popełnił »harakiri« 
(rozciął sobie brzuch), są zupełnie bez- 
podstawne. Komura zapadł na cierpie- 
nie żołądkowe, które jednakże nie jest 
niebezpieczne. l Witte skarży się na 
podobne cierpienie. 


Z pod berła cara. 


Znowu powieszenie. 


Warszawa. W niedzielę powieszono 
Abrahama Chmielnickiego, sprawcę za 
machu na żołnierza Antipowa. i 


„Zaburzenia na Kaukazie. 


Baku. Tatarzy wymordowalii wieś 
Minkend. Powstanie rozszerza się na 
gubernię kutaiską. Władze wysłały tam 
artyleryę, 

Następstwa rozruchów. 

Petersburg. Jak donoszą z Cary- 
cyna, wstrzymano tam od wczoraj handel 
naftą. Sytuacya konsumentów jest kry- 
tyczna. 

W Astrachaniu firmy naftowe wstrzy- 
mały dziś dostawę materyałów palnych 
dla tych okrętów, z któremi miały kon- 
trakty. Nastąpiło to z powodu wstrzy- 
mania transportu z Baku. Właściciele 
okrętów znaleźli się z tego powodu 
wobec konieczności wstrzymania ruchu 
i wydalenia robotników i marynarzy. 
Kilka tysięcy ludzi znajduje się bez chleba. 

Przemysłowcy w Baskunczang z tego 
samego powodu będą zmuszeni wstrzy- 
mać ruch, co spowoduje zastój w handlu 
rybackim, i przyniesie ogromne straty 
dla całej okolicy. 

Gubernator pragnie nakłonić firmy 
naftowe do założenia osobnego magazynu, 
któryby dostarczać mógł 600,000 pudów 
dla potrzeb okrętowych i przemysłu 
solnego. 


1 ajemniczy okręt. 

Berlin. Z Helsingforsu donoszą: 
Parowiec, pochodzący z niewiadomego 
kraju, o pojemności 30 ton, przybił 
w nocy z środy na czwartek w ubie- 


[i 
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łym tygodniu do wybrzeża wyspy Ka- 
oszer, odległej o 25 klm. od Jakob- 
stadu, i z powodu mgły najechał na 
mieliznę, przyczem nastąpił wybuchł. — 
Parowiec wraz z załogą wyleciał w po- 
wietrze. Był on naładowany bronią 
i amunicyą. Po wybuchu widziano na 
morzu wielką licznę kolb od karabinów. 
Na wybrzeżu znaleziono 1,500 sztuk 
broni i skrzynię, naładowaną nabojami. 
Nazwa okrętu była zamazaną farbą. 
Obok okrętu znaleziono szwedzką łódź 
ratunkową, oraz fłagę niemiecką i an- 
gielską. Purzypuszczają, że okręt płynął 
pod flagą amerykańską. 


Pożar rafineryi nafty. 

Lwów. Do >Słowa Polskiego< te- 
legrafują ze Stryja, że rafinerya nafty 
Parnasa w Drohobyczu, położona koło 
dworca kolejowego, stoi w płomieniach. 
Pożar powstał koło północy. Chmury 
dymu rozciągają się w obwodzie kilku 
mil i są nawet w Stryju widoczne. Bliż- 
szych szczegółów brak, 


Trzęsienie ziemi w Włoszech. 

Mesina. We wtorek o godzinie I 
minut 7 dało się odczuć trzęsienie ziemi. 
Dach szkoły miejskiej zawalił się. 

Rzym. W miejscowościach, dotknię- 
tych katastrofą trzęsienia ziemi, ludność 
poczęła się uspokajać. Prawie wszyst- 
kich zabitych już pogrzebano. 

W Monte Leone i okolicy liczba za- 


bitych wynosi 609.. 


i Rozmaitości. | 


Samobójstwo milionera. Pięćdzie- 
sięcioletni Filip Florio, zaimieszkały w 
Neapolu, od dłuższego czasu dotknięty 
był nieuleczalną chorobą. sprawiającą 
mu ogromne cierpienia. Żeby raz temu 
nieszczęściu położyć koniec, wyskoczył 
w tych dniach z balkonu swego pałacu 
i zabił się na miejscu. W postanowio- 
nem testamencie zmarły zapisał 4 i pół 
miliona na szpital w Neapolu z tem za- 
streżeniem, żeby urządzono nowe sale, 
mające następujący napis: »Pieniądze, 
odebrane przezeminie bogatym, którzy 
= oz je biednym, «wracają do bieda- 

ów«. 


Tatarzy polscy na Litwie. »Siew. 
Zapad. Slowo. podaje następującą in- 
formacyę: 

Po ogłoszeniu prawa z dnia 14 ma- 
ja r. b., wśród osób, sprzedających ma- 
jątki osobom pochodzenia polskiego, 
znaleźli się i niektórzy Tatarzy litewscy, 
wyznający mahometanizm. Jednakże przy 
tranzakcyach majątkowych z nimi obo- 
więzuje w dalszym ciągu, pomimo prawa 
z dnia 14 maja, przeszkoda administra- 
cyjna, zastosowana do polskiej narodo: 
wości w kraju i oparta na okólnikach 
generał-gubernatorow z r. 1864 w spra- 
wie polskiej własności ziemskiej. 
wiadomo, Tatarom litewskim i Karainom 
prawodawstwo rosyjskie jeszcze w pierw- 
szej połowie XIX wieku nadało te same 
prawa, które przysługują poddanym ro- 
syjskim w- guberniach wewnętrznych: 
na tej zasadzie wytworzyło się określone 
pojęcie z administracyjnego punktu wi- 
dzenia, że należy uważać Tatarów litew- 
skich i Karaimów, posiadających własność 
ziemską, za »rosyjskich obywateli ziem- 
skich. « 

W rzeczywistości zaś, t. j. w po- 
rządku prawodawczym, ten ważny punkt 
nie został wyjaśniony; to też w miejsco- 
wych sferach obywatelstwa ziemskiego 
powstała kwestya zasadnicza, że u władz 
właściwych należy wyjednać prawo na- 
bywawania bez żadnych przeszkód ma- 
jątków od Tatarów litewskich, na zasa- 
dach następujących: i 

1) Prawo z dnia 14 maja pozwala 
Polakom nabywać majątki od osób po- 
chodzenia polskiego, a takiemi osobami 
sąniewątpliwie Tatarzy litewscy, korzysta- 
jący z praw heraldycznych na szlachec- 
two polskie, na zasadzie przywilejów 
i dekretów królów polskich: 

2) Tatarzy litewscy, na tejże zasa- 
dzie, prawie wszyscy bez wyjątku noszą 
czysto polskie nazwiska: Aleksandrowi- 


. czów, Adamowiczów, Baranowskich, So- 


bolewskich, Sałmanowiczów, Sokołow- 
skich, Korsaków itp.; i 

` 3) wżyciu domowem Tatarzy litewscy 
zachowali język polski i zwyczaje polskie, 
zwłaszcza sfera rolnicza i obywatele ziem- 
scy. 
„A zatem Tatarów litewskich, zarówno 


_ Wykonawcami testamentu są: 
arcybiskup kardynał Prisco, jeden ad- 
wokat i jeden notaryusz. 


Jak 


z historycznej, jako też obecnej E pe x 
od na 


wej strony, nie można odsuwać 
rodowości polskiej jedynie przez wzgląd 


"na wyznawaną przez nich religię; ale 


i ta okoliczność, na mocy ukazu tolera: 
cyjnego z dnia 30 kwietnia r. b., nie 
może być stosowaną w celu utrwalenia 
własności rosyjskiej w kraju ze szkodą 
dla żywiolu polskiego, bez wydania po 
przednio specyalnego prawa. 


Cokolwiek z Chińszczyzny. Ce: 
sarz chiński jest ojcem mandarynów, 
mandaryni są ojcami dojrzałych mężów 
narodu, a ei ostatni są ojcami swych 
dzieci. 

Chiny to jedna wielka rodzina, roz- 
padająca się na miliony małych, rodzin- 
nych grupek. i 

Dzięki temu, ojciec jest wśród nich 
wszechwładnym panem, któremu wolno 
dziecko swe nawet zabić. Jeżeli zabil 
je niesłusznie, dostaje za karę bambu- 
sami w pięty; jeżeli jednak udowodni, 
że dziecko było krnąbrne, zuchwałe złe 
— prawo uwalnia go od winy i kary. 

Odznaczenie Chińczyka nowem, ko: 
lorowym piórkiem na kapeluszu lub ty: 
tułem, przechodzi na rodziców, nie na 
potomków. Tym sposobem niejeden 
zacny ojciec, co pięknie wychował syna, 
dowiaduje się nagle w grobie, że został 
szlachcicem państwa »środka«. 

Etnograficzny sprawozdawca austry- 
ackiej fregaty »Novara«, opowiada o ta- 
kiem zdarzeniu: Raz porwał się Chiń- 
czyk do spółki z żoną, na swego ojca. 
A oto za tę zbrodnię casarz chiński 
wyznaczył taką karę: młodego Chiń- 
czyka i jego żonę kazał ściąć; rodzi- 
ców żony za złe wychowanie córki ob- 
darzył bastonadą w pięty. Zarządzają- 
cego okręgiem, w którym wypadek za: 
zaszedł, usunął z posady; nauczycielowi. 
który kształcił młodego Chińczyka, za: 
kazał uczyć publicznie przez trzy lata. 
Nadto dom zbrodniarza został zrównany 
z ziemią, a cały wypadek, wraz ze spra- 
wiedliwym wyrokiem cesarskim, oplaka- 
towany, ku wiecznej rzeczy pamięci. 

Prawo chińskie pozwala na rozwody 
w małżeństwie i wylicza wyraźnie -te 
wady żony, które do rozwodu . wieść 
mogą. Między innemi znajduje się — 
zbytnia gadatłiwość małżonki. 


O, szczęśliwy kraju herbaty, męskiego 


warkocza i tak głęboko pomyślanych. 


ustawl 


Sprawy towarzystw. 


Kosztowy. W niedzielę dnia 77 września 
b.r. o godzinie 3 po południu urządza tutejsze 
towarzystwo gimn. »Sokół« wycieczkę na Wy- 
soki Brzeg. Kompletne stawienie się członków 
jest wielce pożądane, gdyż przy tej sposobności 
odbędzie się wybór nowego wydziału, z car 
tego mamy jeszcze inne ważne sprawy do za- 
łatwienia. Więc druhowie stawcie się jak jeden 
mąż, i to bez wzgłędu na pogodę, abyśmy 
się” mogli znów wzajemnie  pokrzepić na 
duchu. Dalej więc druhowie na Wysoki Brzeg, 
a przyprowadźcie ze sobą jak najwięcej nowych 
szermierzy sprawy sokołej. ; 

Czeołem ! : "Wydział. 


Chorzów. Związek katolickich górników 
pod opieką św. Barbary urządza w niedzielę 
dnia 17 bm. posiedzenie i uprasza się wszyst- 
kioh członków i także innych górników o jak 
najliczniejszy udział, ponieważ przyjdą bardzo 
ważne sprawy pod obrady. Posiedzenie od- 
będzie się o godz. 5 po południu na sali po- 
siedzeń u p. Benkiego. Zarząd. 


Markłowice. Towarzystwo św. Stanisława 
odbędzie swe przyszłe posiedzenie w niedzielę 
17 września o godz. 5 po południu w zwykłym 
lokalu posiedzeń. O liczny i przedewszystkiem 
punktualny udział członków się uprasza. No- 
wych członków będziemy także przyjmowali 
Goście mile widzani. Zarząd. 
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Porada prawna. 


Panu Józefowi Mal. w Dolnych Łaziskach. 
W tej sprawie byłoby najlepiej, żeby Pan 
poszedł do sztygara, przedstawił mu całą 
sprawę, jak się rzeczywiście miała, i przy tem 
powołał się na świadków, którzy o tem dobrze 
wiedzą. 

Gdyby zaś Pan chciał się koniecznie pro- 
cesować, winien się Pan zwrócić do Górni- 
czega sądu rozjemczego (Berg-Gewerbeschieds- 
gericht). Bliższy adres tego sądu jest nastę 
pujący: r ć 

Spruchkamer 8 des Berygewerbe-schiedsge- 
richts zu Nicołai. Pam niech opowie całą 
sprawę sekretarzowi sądowernu, który wszystko 
spisze. Sekretarz się nazywa Porkowy. Za- 
płacić trzeba na sądzie za tę pracę sekretarza 
1 markę, 


0d Ekspedycyi. 
7 i Bisk 
Arc: pay R. A Bodzić 


Agencyę po nim objął p. Andrzej Kilosa, 
mieszka przy uł. Stawowej (Teichstr.) nr. 157 
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W om towarowym „Gliick auf" w Laurahucie 


kupujecie 


) g6- wszystkie towary na zimę 


KÓW 
ye" 


Walne zebranie 


 Kensumu „,Unitas' G.m.b.H. 


Ponieważ na walnem zebraniu 30-go sierpnia r. b. nie 
ibyła dostateczna liczba spółników, która według § 36 do 
zmiany ustaw potrzebną jest, zwołuje zatem zarząd ponowne 
|walne zebranie na 

„czwartek dnia 21-go września r. b. 
o godzinie '/»:8 wieczorem 
na sali Katolickiego domu związkowego w Bytomiu 
przy ulicy Krawieckiej (Schneiderstr.), 


jktóre rozstrzygnie zmianę ustaw bez względu na liczbę obec- 
aych spólników. 
Porządek obrad: 


I. Zmiana paragrafów 5, I5, 2! naszych ustaw. 
4. Wnioski bez uchwał. 
Zarząd 
H. Kiełpińskt. F. Kuczkowskt. 


Fritz Reinhardt 


przysięgły miernik 
Katowice, ul. Fryderyka ur. 40 
poleca się do wykonywania - 
wszelkich rysunków, nowopomiarów 
urzędowych planów położenia it0. 


Sprawdzanie granic, urzędowe pomiary dla król. 
urzędu katastrowego wykonuję jak najprędzej. 
DE R A 


Szkola gospodarstwa domowego 


[W klasztorze Boromeuszek w Mikołowie (Nicolai 0.-$.) 


Nauki udziela się we wszystkich gałęziach go- 
jspodarstwa domowego, a szczególnie w gotowaniu, 
przyrządzaniu i przecho aniu potraw, zaprawianiu 
owoców (konfitur), praniu, prasowaniu, ręcznych ro- 


botkach kobiecych, szyciu ręką, szyciu na maszynie, 


haftowaniu i t. p. TE p. Lekcyf muzyki udziela się 
na osobne życzenie. 

Przyjmuje się dziewczęta począwszy od czterna- 
stego roku życia. 

Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem: 


Klasztor Boromeuszek w Mikołowie 


Nicolai (0.-Schl.) 
Na p gazna wysyła się szczegółowe prospekta. 


Reparacye zegarków 


jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego, 
mistrza, bez uczni i pomocników. 


Nowe srebrne zegarki od 8,00 mk. pocz. 


E. Fey, zegarmistrz 
Bytom, Bäckerstr. w pobliżu starego kościoła. 


* Choroby nóg 


z wrzodami żył kurczowych, mokreisu- | 
che liszaje, opuchłe nogi i. wszystkie 
inne choroby nóg ulecza się bez bólu 
i operacyi, bez leżenia w łóżku, po- | 

ug metody p. dr. med. Strahla. 
i Godziny przyjęcia: 

W dńi powsz. od godz. 8—i2 i 2—5. 
W niedziele 5 8—12. 
Henryk Kochheim 

tekarz-naturalista 

_ Bytom G.-S., ul, Cesarza 6b. 


Telefon ur. 1195, 


e Bank ludowy — — Volksbank 


e. G. m. u. H. 
w Król. Hucie G.-8., ul. Templa 5 L p. 


udziela 
pożyczek na weksle 
a płaci od złożonych piesiędzy: 


| 3'r od sta za ćwierćroczaem wypowiedzeniem, f 
f. | 3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem. 


Oszczędności przyjmuje się już od marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości. 

\ Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 4 

4032 miesiąca oblicza się poret za cały miesiąc, od ŻE 

RY złożonych w dniach od 4-g0—1I6-go za pół miesiąca. FZ 

Bank jest otwarty od 8—12 przed poł. I od 2—4 po R: 


„00M ur. 1195. 


ul. Grundmańska Katowice 


przed południem w 
pełnie świeżych, 


skiego okręgu przemysłowego. 


SPÓŁKA PARCELACYJNA- 


w Bytomiu, ul. Koszarowa nr. 1. 
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-5. Kasernenstr. 1) 


poleca swą 


kasę oszczędności (szparkasę) 
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3, 4, 4'h i 5 od sta, zależnie É 


od czasu wypowiedzenia. 
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż 


5-procentowe pierwsze i inne pewne hipoteki. 
Większe i mniejsze parcele gruntu ped 
korzystnemi warunkami do nabycia. 
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie. 


Biuro nasze i kasa otwarte codziennie (z wyjątkiem 
niedziel i świąt) od godz. 9 rano do godz. i w poł. 


- Już nie ma drożyzny miesa! 


Dla ulżenia drożyzny mięsa przybędzie w czwartek BER 
wprost z morza wagon o 10000 funtach zu- BĘR 

żywych i stywnych ryb morskich, 
jak: łososie, białe ryby, Kabeljau, Scholle i t. d. dia górnoślą= 


Funt tylko po 22 fen. 


Wyłączna sprzedaż odbędzie się tylko u 


Feliksa Schaletzkiego, dom delikatesów, esp 
ina targowisku. e, 
ZE Receptę gotowania daje się darmo! BE 


najtaniej. 


"Polecam: — i g 
Farynę funt 20 fen; 

Mąkę Hausback,25 ft. 2,560 nk. 
Mąkę pszenną 6 funt. '60 fen.) 


Tłuszcz funt 50 fen 
Jabłka suszone funt 3O fen., 
Nafta funt 4© fen. 


jako też wszystkie 


towary kolonialne 


po najtańszych cenach. 


firthur Balura 
swólewska Ruta 
64 ul. Beryfreiheit nr. 64. | | 


Kto dobre i tanie 


obuwie 
kupić chce, niech się 

; uda do 3 l 
Miodownika § 


Katowice 
ul. Grundmanna 30. 


nne e En 
Młody ekspedyent 


zdolny sprzedawacz może się. 
zgłosić zaraz lub od Ir. 10. 05% 
W. Sporny, Pakość 
(Pakosch Posen) 

handel bławatów I konfekoya męska 


Na rok 1906 


wyszedł 


Kalendarz Maryański 


rocznik 23-ci — z dodatkami: 


. Obraz kolorowy: »Matka Boska Nieustającej 
Pomocy.< 
. Obraz kolorowy: »Nasi święci Patronowie. 


. Cztery obrazki wielkości kalendarza. 

„ Gra w »Salto«. 

„ Kalendarz ścienny z miejscem do zapisków. 
. Kalendarz kieszonkowy. 

Oprócz powyższych dodatków mieścić się 
będzie wśród tekstu mnóstwo rycin, .a pewna 
liczba na całą stronicę, wykonanych z, szcże- 
gólną starannością. 


Cena jak dotąd 60 fen. 


Zamawiać prosimy już teraz pod adresem: 


„Górnoślązak, Kattowitz 0.-S. 


Do PASZE budynków 
wszelkie materyały budowlane. 


jak tregry, cement, gips, trzcinę, gwożdzie, 
piece żelazne, okucia do okien i drzwi 
ECG Æ 
Najtańsze ceny. 


S. Wrzesziaski a Adolf Jgel * 


rundmańska. 


: Antoni Wolski w Katowicach. 


+ Joletam tylko najlepsze =m- aj | 


maszyny do szycia | 


dnych fab 
lekko ircicho szyj oi c rapsi iż 
mniej „wartościowych. maszyn ez 


mp au Jota 47 —- „ Nauka, 


Ao io sztrykowania i łarbowania. za» dac 
Reparacye maszyn wszelkich aj | 
; 


dobrze i tanio, 


z” przynałeżytości do maszyn na składzie. 
©W/sacie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztow 


M. Sollich, Rybnik | 


ż ui. 1 Lohna Lohna obok tarra na siano. 
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Bank ludowy 


Zaborze, ul. Cesarzewicza 64a. 
otwarty codzień od 8—12 i od 2—4 
wyjąwszy niedziele i święta. 


Udziela pożyczek na weksle 
i płaci od złożonych w nim pieniędky: 
8% od sta za tygodniowem wypowiedzeniem, 
8'js*fo od sta za Ćwierórocznem wypowiedzeniem, 
Afh od sta za półrocznem wypowiedzeniem. 
a Bank przyjmuje oszczędności dzieci od 50 fen. pocz 


Przy zakupnie u naszych inserentów prosimy Się 
` ma naszą gazetę powoływać. 


